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POSZUKIWANIA NAD POWSTAWANIEM ROPY.

R o z p r a w a  k o n k u rso w a  u w ie ń c z o n a  m ed a lem  z ło ty m , p r z ez  W y d z ia ł  L e k a r sk i  
S z k o ły  G łów nej W a rsza w sk ie j.

N A PISA Ł

W a c ł a w  Ma yze l
Student medycyny.

( Dalszy ciąg).

Zobaczmy teraz, jakie zachodzą zmiany w komórkach gwiazdowatych ro­
gówki królika przy jój podrażnieniu. Przytoczyłem  wyżej pomiędzy innemi 
zdanie His a pod tym względem; przy badaniu jednak , nie znajdziemy wszys­
tkich zmian przez niego opisanych, albo znalazłszy, będziemy zmuszeni wy­
tłum aczyć je  sobie inaczej. I  tak np., odstawaniu błony od treści komórki, 
jak ie  His przytacza za pierwsze zjawisko skutkiem  podrażnienia, już Lang- 
hans starał się odjąć znaczenie, mówiąc że to nie bywa stale, że może mieć 
miejsce w rogów kach norm alnych i zależy pewnie od dostania się wody do 
kom órek. Z mojej strony dodam tu, że zachodzi wątpliwość co do obecności 
błony w komórkach rogówki. W  rogówkach zachowanych w kwasie drzew ­
nym, w istocie znajdujemy podobne obrazy jakie His rysuje, jakoto: odsta­
nie błony i podział treści komórki, oraz jakoby włonne wytworzenie kom órek 
ropnych, ale obrazy te są zapewne sztucznie wywołane przez działanie od­
czynnika.

Najważniejsze jednak  pytanie zachodzi co do zachowania się ją d ra  ko­
mórek gwiazdowatych, które ma się dzielić skutkiem  podrażnienia. Cohnheim 
wszakże zwrócił uw agę, że na kształcie jąd ra  wcale polegać niemożna, albo­
wiem w rogów kach norm alnych po dodaniu odpowiednich odczynników, znajdu­
jem y jąd ra  biszkopcikowate, przewężone, a nawet tu  i owdzie po dw a,— w świe­
żych zaś rogówkach jąd ra  wcale nie widać. W  zapalonych zresztą rogówkach,
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znajdujem y niezbyt często po dwa jąd ra  w jednój komórce i to niekoniecznie 
około miejsca podrażnienia, jak b y  się spodziewać należało, ale tu  i owdzie 
w różnych miejscach rogówki. Przekonać się o tóm m ogłem  najlepiej, tra k ­
tując rogówkę drażnioną azotanem srebra. U w ydatniały się tu  jasne  luki, 
w których wyraźnie w ystąpiły ją d ra  kom órek rogówki; były one pojedyncze, 
wydłużone często z dwoma jąderkam i, zgięte, przewiązane, a nawet tu i ow­
dzie po dw a.— Te same jednak  obrazy daje nam rogówka normalna, przeto 
z obecności dwóch jąder, nie można robić wniosków o ich podziale skutkiem po­
drażnienia.

K ształt kom órek rogów ki przy zapaleniu przedstaw ia nam  się nader 
różnorodnie, stosownie do stopnia i jakości podrażnienia, stosownie do me­
tod badania i zależnie od różnych innych okoliczności. P rzy  słabóm zapale­
niu, są one gwiazdowate i żadnych widocznych zmian na nich dostrzedz nie­
można. P rzy  silniójszem nawet zapaleniu, pomiędzy znaczną ilością kom órek 
wędrujących, pilnie śledząc, zobaczyć możemy komórki jeszcze gwiazdowate, 
chociaż wypustki ich są mniój liczne i krótsze. Bezwątpienia dostrzedz je 
trudno, gdyż są one blade, matowe, podczas gdy komórki w ędrujące są 
lśniące i ciemniejsze, tak że pierwsze uderzają nasz wzrok, a przez to u tru ­
dniają dojrzenie tego co się pomiędzy niemi znajduje. W  miejscach zbyt 
obfitego nagrom adzenia komórek wędrujących, niewidać wcale komórek 
gwiazdowatych, tak że powstaje wątpliwość, czy one się tam znajdują lub 
nie. Jeżeli sobie jed n ak  uprzytomnimy w pamięci rogów kę żaby, to tam po­
dobne obrazy otrzymywaliśmy; ale skoro komórki wędrujące się oddaliły, 
odsłaniały kom órki gwiazdowate pod niemi się znajdujące i przez nie za­
kryte. Podobnie i w rogówce królika, komórki gwiazdowate mogą się znaj­
dować zakryte przez wędrujące, albo mogły uledz zniszczeniu. Los ten kom órek 
gwiazdowatych jest najczęstszy; przy silnóm zapaleniu znaleźć je  możemy 
rozpadłe na cząstki, w których niekiedy i molekuły tłuszczowe dają się spo­
strzegać. T e szczątki kom órek stałych wypełniając swą lukę, zachowują cza­
sami kształt gwiazdowaty.

W pobliżu miejsca podrażnienia, głów nie w warstwach rogówki nieco 
głębszych, znajdujem y często pas złożony z kom órek bardzo dużych o nie­
licznych wypustkach, przedstawiających przeważnie kształt wrzecionowaty, 
i zbliżonych przez to do kom órek wędrujących. Czyby to m iały być formy 
przejściowe kom órek gwiazdowatych do wędrujących, k tóre  się zwykle jako 
wrzecionowate przedstawiają? Na rogówce królika nieda się to rozstrzygnąć, 
a nawet obecność lub nieobecność w nich ziarnek barwnika do krwi w pro­
wadzonego, nie zupełnie nas objaśni o ich sposobie powstawania. Jeżeli je ­
dnak przypom nim y sobie, że w rogowce żaby podobne, duże, wrzecionowate 
kom orki spotykaliśmy i nie wyłączając możliwości ich powstawania z komó­
rek  wędrujących, przyjęliśm y za rzecz praw ie pewną, że takowe przeważnie 
z kom orek gwiazdowatych pow stają, to również i w rogówce królika przypuścić 
możemy, że w pewnych w arunkach kom órki gwiazdowate m ogą stać się
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wrzecionowatymi, nie wchodząc już w to, czy to jest zjawisko kurczliwości, 
czy skutek podrażnienia, czy wreszcie zmiany mechaniczne w skutku napę- 
cznienia tkanki i przesuwania się około nich kom órek wędrujących. W  każdym 
razie, ponieważ owych dużych kom órek w rogówce żaby, nie mogliśmy uw a­
żać za zamianę stałych na wędrujące, z powodu że takowe nie wędrowały 
wcale, przeto i o podobnych kom órkach u rogówce królika, powiedzióć tego 
nie możemy. Sam kształt wrzecionowaty, nie jest żadnóm kriterium, by na 
niem oprzeć zamianę stałej kom orki na wędrującą. — O tych dużych kom ór­
kach wspomnę jeszcze, mówiąc o nowych naczyniach w rogówce.

W  rogówkach złoconych oraz w przechowanych w kwasie drzew nym , 
znajdujem y często kom órki gwiazdowate, których wypustki zdają się być 
odwężone i będąc wrzecionowatego kształtu, stają się niejako podobne do 
kom órek wędrujących. O takiem  odwężaniu się w ypustek wspomina Henie 
i Muller, który to ostatni uważać chce to zjawisko za objaw kurczliwości. 
Czy to jest jednak odwężenie w skutku podrażnienia i zamiana treści w y­
pustki na kom órkę ropną?— wątpić należy, gdyż podobnego zjawiska w ro ­
gówce żaby nie obserwujemy, w rogówce zaś królika odwężenie to może 
być sztuczne, wywołane działaniem odczynników. W reszcie może to być na­
wet kom órka wędrująca, przylegająca ściśle do w ypustki komórki gwiazdo- 
watej; pochodzi ona jednak  z krwi, gdyż w takich pozornie odwężonych wy 
pustkach, znajdowałem  ziarnka barw nika do krwi wprowadzonego.

Prócz wspomnionych już kształtów kom órek rogówki, znajdujem y przy 
je j zapaleniu, kom órki gwiazdowate mające szerokie w ypustki i częstokroć 
pozornie w nich leżące, okrąg łe kom órki charakteru  kom órek ropnych, które 
mogą być tak liczne, że się zdaje iż wypełniają zupełnie kom órkę. His uważa 
te kształty  za rozdęte wypustki kom orek gwiazdowatych, w których ma miej­
sce bujanie jąder. Co do mnie, położyć muszę nacisk na to, że kom órki ro ­
pne leżą na wypustkach kom órek a nie w nich, wypełniają więc tylko gwia- 
zdowatą lukę, w ktorój leży takaż kom orka. Często wprawdzie obrazy są tu 
łudzące i trudno odróżnić, czy kom órki te leżą na komórkach gwiazdowa­
tych lub w ich wnętrzu; ale tu znów przychodzi nam w pomoc inna okoli­
czność, mianowicie znajdowanie w tych jakoby młodych komórkach, ziarnek cy­
nobru, co wymownie świadczy za ich pochodzeniem z krwi i dostawaniem 
się do luk kom órek gwiazdowatych. Naw et rozszerzone w ypustki kom órek 
gwiazdowatych, nie są właściwością rogówek zapalonych, albowiem znajdują się 
one zarówno i w rogów kach norm alnych, główmie w najpowierzchowniejszych 
warstwach.

Jeżeli opisane obrazy, w których gwiazdowate kom órki zdają się być 
wypełnione kom órkam i ropnem i, powstają w rogówce królika stosunkowo 
rzadko, z powodu że jak  to już  wspomniałem, luki w rogówce królika są 
ciasne, to w zapalonój rogówce kota obrazy te są bardzo częstem zjawiskiem, 
albowiem luki są tu bardzo obszerne. Z tego powodu, kom órki wędrujące 
grom adzą się z wielką łatw ością w tych lukach, wypełniając je  nieraz cał­
kowicie i pokryw ając leżące w nich kom órki rogówkowe na podobieństwo
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nabłonka. K om órki w ędrujące w lukach umieszczone, zachowują swój kształt 
okrąg ły  jak i w krw i posiadają (nie są bowiem ściśnięte); nie są one również 
lśniące, podczas gdy kom órki w ędrujące wciśnięte między w łókienka ro­
gówki, przyjm ują postać wrzecionowatą i wydłużoną, przyczem stają się lśniące 
(w kwasie drzewnym). Obrazy te pięknie się przedstaw iają w rogówkach 
kota, traktow anych saletranem srebra a następnie kwasem solnym; kom órki 
w ędrujące w lukach zawarte, pozostają jasnćm i, jąd ra  ich zaś często rozpa- 
dłe na 2 lub 4, barw ią się ciemno. Na cięciach pionowych przekonać się 
możemy, że komórki wędrujące leżą w lukach t. j. na kom órkach gwiazdowa- 
tych, choć są do nich wciśnięte; nie są to więc kom órki przez endogenezę 
powstałe. W  złoconój rogówce kota, kom órki wędrujące w lukach zawarte, 
barw ią się ciemniej od kom órek gwiazdowatych i otaczają się niekiedy jasną 
obwódką, jakoby oddzieloną błoną;— ciemniójsze zaś to zabarwienie jest w ła- 
ściwem komórkom wędrującym , gdyż jąd ra  kom órek rogówki pozostają ja s- 
nemi lub słabo się zabarwiają. W reszcie injekując luki zapalonój rogówki 
kota, massą błękitną przez nakłócie, przekonać się mogłem dowodnie, że 
kom orki w ędrujące leżą w lukach a nie w komórkach.

W spom nę tu  nawiasowo, że podobne obrazy jak  w rogówce kota, o trzy­
mujemy w rogówce człowieka, która kształtem  i wielkością kom órek oraz ich 
układem , zbliża się bardzo do rogówki kota.

O bok wzmiankowanych kształtów  kom órek w zapalonój rogów ce k ró ­
lika przechowanój w kwasie drzewnym, napotykam y inne jeszcze ich postacie. 
G łów nie w pobliżu miejsca podrażnienia, lub też tu  i owdzie w oddale­
niu od niego, natrafiamy na duże komórki okrągłe, złożone z ziarnistej pro- 
toplazmy, otoczonój jasną  obwódką, jakby  oddzieloną błoną. Ją d ro  posiadają 
zwykle duże i pojedyncze. Praw dopodobnie mamy tu znów do czynienia 
z sztucznóm zjawiskiem, wywołanóm przez kwas drzew ny;—jednak  i w rogów ­
kach złoconych podobne twory znajdujem y niekiedy. Pochodzenie tych k o ­
m órek je s t dosyć zagadkowe, jednakże zdają się one powstawać przeważnie 
z komórek wędrujących, albowiem bardzo często znajdujemy w nich ziarnka 
cynobru. W  rogówkach złoconych barw ią się one ciemniej, jak  w ogóle ko­
m orki wędrujące, a nawet podobne do nich komórki znajdujemy w rogówkach 
normalnych. Być może, że kom órki w ędrujące przybierają tę postać w sku­
tku właściwego umiejscowiania się w luce, gdzie mogą się rozszerzyć swo­
bodnie. Z drugiój strony powstaje pytanie, czy to nie są kom órki gwiazdo- 
wate skurczone w kule, analogiczne tym jak ie  w rogówce żaby znajdujemy. 
Przem aw iałaby za tem ich wielkość w stosunku do zwykłych kom órek wę­
drujących; dalej ta  okoliczność, że znajdowałem kom órki te jakoby opatrzo­
ne na jednym  końcu wypustkam i, jeszcze nie zupełnie pokurczonem u Przy  
bliższćm jednak  zbadaniu pokazało się, że te wypustki należą do komórki 
gwiazdowatój rogówki, leżącój pod kulistą wędrującą. His opisał przy zapa­
leniu rogów ki królika, duże okrąg łe kom órki, podobne do kom órek chrzą­
stki, uważając je  za młode kom órki powstające wśród gwiazdowatych, których
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kontury  znajduje on jeszcze zachowane. Zdaje mi się, że to są te same for­
my o jak ich  co tylko wspomniałem, zachodzi tylko różnica w wytłumaczeniu 
]ch powstawania. Podobieństwo ich do kom órek chrząstki zdaje się zależóć 
od tego, że niekiedy znaleźć można dwie takie kom órki stykające się z sobą 
w linji prostej, przez co powstają obrazy zupełnie takie, jak ie  w chrząstce na­
potykam y. Nie można tego uważać za podział, ale za proste tylko zbliżenie, 
gdyż w dzisiejszym stanie nauki, z obecności dwóch kom órek obok siebie 
leżących, nie można wcale wnosić o ich podziale.

Powiedziałem wyżój, że Langhans za pierwszą zmianę w kom órkach 
rogówki przy jój podrażnieniu, uważa powstawanie w nich tłuszczu. Otóż 
zdanie to obalonein zostało przez Cohnlieim a, który dowiódł, że tłuszcz ten wnikł 
do rogówki od zewnątrz przez ranę w niój zrobioną, pochodzi on zaś z g ru ­
czołu Harder a k tóry przy podrażnieniu rogówki i jednoczesnym napływie 
krwi do naczyń łącznicy, w większój ilości się wydziela (znajduje się on w ro ­
pie z łącznicy się wydzielającej, przymieszany do niej). Trudno naw et pojąć 
jakim  sposobem w godzinę po podrażnieniu rogówki, tłuszcz w takiej ilości 
m ógłby się wytworzyć w rogówce, gdyż znajdujemy niekiedy duże krople 
nagrom adzone tu  i owdzie w bryły. Tłuszcz ten zbiera się około miejsca 
zranionego i zwykle nie sięga daleko w tkankę rogówki, ale za to tak g łę ­
boko, jak  sięga zranienie. Niekiedy powstają obrazy zludzające, jakoby k ro ­
pelki tłuszczowe istotnie z kom órek rogówki pow stały, gdy np. około miej­
sca zranionego znajdujemy poniszczone kom órki i pomiędzy niemi oraz po­
zornie w nich samych leżące kuleczki tłuszczowe. P rzy  dokładnem  jednak  
zbadaniu przekonam y się, że te kropelki leżą na poniszczonych kom órkach 
a nie w ich ciele, dostały się więc one do zewnątrz, a nie wytworzyły na 
miejscu. Nie może to ulegać wątpliwości, gdyż w ranie oraz w miejscu po- 
drażnionem  lapisem, wśród jasnych luk, znajdujem y massy tych kropel tłu ­
szczowych, które tą  drogą dostają się do rogówki i wciśnięte zostają rucham i 
powiek. D la dostania się tego tłuszczu do rogówki, nie potrzeba nawet aby 
8trup z rogówki lapisem podrażnionej się oddzielił. Przeciwko zdaniu Lang- 
hans a przem awia również ta okoliczność, że znajdowanie się tłuszczu w ro­
gówkach podrażnionych, nie jest wcale zjawiskiem stałem, i zależy od pewnych 
okoliczności zewnętrznych i właściwości ja k  np. rozmaitego stopnia rozwinię­
cia gruczołu Harder a. Zaprzeczyć nie można, że komórki gwiazdo wate ro ­
gówki przy zapaleniu niszczejąc, mogą ulegać rozpadowi na drodze stłuszczenia, 
ale będzie to wtedy zjawisko wtórne, późno występujące i zależne od ucisku 
wywieranego na nie przez kom órki wędrujące, nie zaś pierwszy skutek po­
drażnienia kom órek. W  tym nawet razie, tłuszcz nie będzie nagrom adzony 
w kulach, jak ie  znajdujemy w rogówce w godzinę lub więcej po jej zranieniu.

P rzy  przeciągnięciu nitki przez środek rogówki, albo w ogóle przy 
silnem zapaleniu, powstają nowe w ni&j naczynia. Co się tyczy powstawania
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naczyń nowych w ogóle, wspomnieć wypada, że Rokitansky1) sądził iż krew 
powstaje z blastematu niezależnie od naczyń dawnych, w ogniskach między 
komórkami. O d ognisk tych mają odchodzić strum ienie (B lutstrom chen), 
które potem łączą się ze starem i naczyniami, prawdopodobnie w skutek re- 
sorpcji ściany naczynia dawnego, w miejscu gdzie nowe naczynie do niego 
dochodzi. Z ustaleniem się teorji komórkowej, skoro Virchow i Kólliker za­
przeczyli teorji powstawania ciałek krwi w łonie kom órek ( Weber, Rindfleisch) 
zaczęto uważać naczynia dawne za punkt wyjścia dla nowych, uważając nowo­
powstałe kom órki (naturalnie na drodze proliferacji) za m aterjał dla ich wy­
tworzenia. Autorowie opisali kilka sposobów powstawania nowych naczyń, 
których to zdań przytaczać nie widzę potrzeby, tern więcój że ograniczyłem 
się tylko do badania wytwarzania się nowych naczyń w rogówce.

H is w przytoczonym swym traktacie o rogówce utrzym uje, iż z bujania 
kom órek adwenticji naczyń obwodowych, powstają szeregi wrzecionowatych 
komórek, łączące się w sieć z takiemiż kom órkam i powstałćm i z bujania ko­
m órek rogówkowych; szeregi te stają się potem próżne i łączą się z na­
czyniami dawnćmi.

Mojóm zadaniem jak ie  sobie założyłem, było zbadanie z jakiego źródła 
pochodzą kom orki przyczyniające się do wytworzenia nowych naczyń w ro ­
gówce?

W  rogówkach silnie zapalonych, znajdujemy blizko obwodu wydłużone 
pasy, złożone z wrzecionowatych komórek; pasy te są raz złożone z jednego sze­
regu  kom órek zachodzących na siebie końcami,'innym razem szeregów tych jest 
przy sobie 2, 3 lub więcój, kończą się one zaś ku środkowi rogówki ostro, jedną 
wrzecionowatą komórką. Dalój spotykam y drogi albo kanały, pojedyńcze lub 
rozgałęzione, ograniczone szeregiem wrzecionowatych komórek, miejscami zu­
pełnie próżne, miejscami zawierające okrągłe m ałe komórki, inne wreszcie 
wypełnione ciałkam i czerwonómi krwi. Opisane pasy, szeregi i kanały , bie­
gną równolegle do siebie, lub też krzyżują się w różnych kierunkach; w ogó­
le zaś rozkład ich przypom ina uk ład  części budowę rogówki stanowiących. 
Jeżeli rogów kę silnie zapaloną nastrzykniem y przez a. carotis, to przekona- 
my że massa injekcyjna wnika w opisane twory, co dowodzi łączności ich 
z naczyniami, czyli że mamy przed sobą nowo utworzone naczynia;—daleko 
łatwiój więc możemy zbadać ich rozkład, na rogówkach w ten sposób na- 
strzykniętych. Przekonam y się tu, że naczynia te tw orzą sieć dosyć gęstą; 
są one rozmaitej grubości, ale w ogóle cienieją postępując od obwodu ku 
środkowi rogówki. Kończą się one niekiedy ostro, dochodząc do środka ro ­
gówki, lub zaginają się i łączą z sąsiedniómi naczyniami, lub też niekiedy 
łączą się z naczyniami od przeciwnój strony dochodzącómi. Na cięciach po­
ziomych przekonam y się, że nowe naczynia są najliczniójsze, bliżój powierz­
chni przedniój rogówki; w miarę zaś postępow ania w g łąb’, stają się mniój 
licznómi, jednak  niekiedy rozwijają się one w całój grubości rogówki, aż do

*) Handbuch der allgem. patholog. Anatomie. 1 8 4 6 .



1
203

błony Descemet'a. Możemy to również zobaczyć wybitnie na cięciach piono­
wych, gdzie także przekonam y się, że naczynia nowe są umieszczone między 
blaszkami rogówki, t. j. w tych samych miejscach gdzie się poruszają kom ór­
ki wędrujące. Z czego więc powstają te nowe naczynia?

W rzecionowate komórki z których się one skła łają, są zwykle wielko­
ści kom órek wędrujących; jednakże znajdujem y niekiedy pomiędzy niemi 
wrzecionowate komórki daleko większe, tak że powstaje wątpliwość, czy to 
są te same komórki większych tylko rozmiarów, lub też pochodzą one z in ­
nego źródła? Jeżeli uwzględnimy układ  nowych naczyń, odpowiadający naj- 
zupełniój temu, jaki przedstaw iają komórki wędrujące przy silnem zapaleniu, 
to nam się nastręcza myśl, czy naczynia te z kom órek wędrujących nie są 
utworzone? W  samej rzeczy, w owych wrzecionowatych komórkach, ograni­
czających nowe naczynia, znajdujemy ziarnka cynobru lub innego barw nika 
do krwi wprowadzonego, co stanowczo stw ierdza nasze przypuszczenie. Za­
chodzi tylko pytanie co do natury  wspomnionych dużych wrzecionowatych 
komórek, wchodzących w skład nowych naczyń. W spom niałem  już, że ko­
mórki gwiazdoWate mogą w pewnych okolicznościach zamienić się na duże 
wrzecionowate komórki; w tym razie, warunkiem ku tem u byłby może me­
chaniczny wpływ kom órek wędrujących, które jako umiejscowione w' tych 
samych lukach co i komórki gwiazdowate, cisnąc na nie przy wędrowaniu, 
zmuszają je  do przybrania postaci wrzecionowatój. W  ten więc sposób zmie­
nione kom órki gwiazdowate rogówki, brałyby udział w utworzeniu nowych 
naczyń;— zdaje się to być prawdopodobnem , gdyż w rzeczonych dużych ko­
m órkach bardzo rzadko znajdujem y ziarnka cynobru, choć znajdujemy je  nie­
kiedy; cynober ten m ógł jed n ak  być pozostawionym na tych kom órkach przez 
kom órki wędrujące, albo kto wie, czy i te duże komórki wrzecionowate z krwi 
nie pochodzą? Mianowicie uwzględnić tu należy zdanie Max a Schultze’go ') k tó­
ry znalazł, że w krwi przytrafiają się ciałka białe rozmaitej wielkości, mniejsze 
i znacznie większe od ciałek czerwonych. Być więc może, że te duże kom ór­
ki wrzecionowate w rogówce, pochodzą właśnie z owych wielkich ciałek bia­
łych. Liczniójsze tylko obserwacje pozwoliłyby stanowcze o tóm wydać zda­
nie; jak  na dziś zdaje się, że zarówno komórki wędrujące jak i komórki rogów­
kowe biorą udział w utworzeniu nowych naczyń, pierwsze przeważnie, drugie zaś
0 tyle, o ile nie uległy zniszczeniu.

W edług  tego, nowe naczynia powstawaćby m iały w skutek obfitszego 
nagrom adzenia kom órek wędrujących, które w owe szczególne kształty  się 
układają, odpowiadające jednak budowie rogówki. Zaczynają się one wytwa­
rzać od naczyń obwodowych i postępują ku środkowi rogów ki, podobnie jak  
komórki wędrujące, które od obwodu przybywają. Często znajdujem y w ro­
gówce grube naczynia, k tóre m akroskopijnie jako  takie się przedstawiają
1 krąży w nich krew będąca w związku z krw ią naczyń łącznicy. K om unika­
cja więc nowych naczyń z dawnemi, nie powstaje sztucznie przy injekcji, ale

')  Archiv fur mikroskop. Anatomie— Bonn. 1865. B. I.
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i naturalnie może być dowiedzioną. W  jaki sposób krew z jednych do d ru ­
gich przechodzi, czy ma tu  miejsce przeniknięcie ciałek czerwonych przez 
ściany naczyń, razem  z ciałkami białemi (diapedesis) a potem związek bezpo­
średni powstaje, czy też ściana naczynia dawnego od razu znika w skutku 
zbytniego ciśnienia krw i i wprost powstaje w nim przerwa, — rozstrzygnąć 
trudno. Rindfleisch ') już  podejrzywał, czy przy zapaleniu kom órki ścian na­
czyń nie oddalają się od siebie i krew tędy nie wstępuje. Inni autorowie te ­
go pytania wcale nie rozstrzygają, mówią oni tylko, że łączność naczyń no­
wych z dawnómi przychodzi do skutku w sposób niewiadomy.

P rzy  gojeniu się rogów ki naczynia nowe zanikają, podobnie ja k  znika­
ją  kom órki wędrujące,— co również wymownie świadczy za zależnością je ­
dnych od drugich. T rudno więc orzec, jak a  je s t rola nowo wy tworzonych 
naczyń w rogówce, skoro one są zjawiskiem tak przemijającóm. Czasami j e ­
dnak w rogów kach na pozór zupełnie zagojonych, znajdowałem obficie rozwi­
nięte naczynia. Co się tyczy kom órek adwenticji i jąd e r ścian naczyń da­
wnych, k tóre przez bujanie m iały wytwarzać nowe naczynia w rogówce, to 
udział ich w tój sprawie wykazać się nie daje.

P rzy  bardzo silnóm zapaleniu rogówki, po przeciągnięciu przez nią n it­
ki, znajdujem y często z ty łu  rogówki nagromadzenie ropy w formie ta lerzy­
ka, który  niekiedy znajdowałem zupełnie różowym, od mnóstwa ziarnek cy­
nobru, w kom órkach ropnych zawartego. Cała kula szklista 2) bywa czasem 
zamieniona w massę z ropy złożoną, wypełniającą całą gałkę oczną. W  je ­
dnym w ypadku gdzie nastąpiło  owrzodzenie rogówki, znalazłem w czopku 
wystającym z rany, bardzo wielką ilość komórek wrzecionowatych, w ypeł­
nionych czarnym  barwnikiem, ułożonych miejscami w szeregi. Chociaż t ę ­
czówka nie była przyrosła do rogówki i na pozór zupełnie cała, to jednak 
innego źródła tych kom órek nie mogę przypuścić, jak  tylko z tęczówki, 
z której komórki wędrujące zabrały barwnik czarny i dostały się do rogówki przez 
ranę od ty łu ,—podobnie jak  w rogówce żaby, gdzie kom órki te zabierają p ig ­
m ent czarny z kom órek barwnikowych u jó j obwodu się znajdujących.

Z tkanki rogówki pozostaje mi jeszcze uwzględnić rolę, jak ą  g ra  na­
błonek przedni i  tylny przy zapaleniu. W  rogów kach w stanie świeżym bada­
nych w kamerze, nabłonek przedni zamienia się w kule w skutku napęcznie- 
nia; jednak  ruchów  jego komorek, na podobieństwo tych jak ie  widzieliśmy 
w rogowce żaby, dojrzeć nie mogłem. Nabłonek ten przy zapaleniu nie bierze 
czynnego udziału, zachowuje się cało; jeżeli go zaś nie znajdujem y, to dla tego 
że się mechanicznie złuszczył. K om órki wędrujące przeciskają się pomiędzy 
jego  komórkami, aż na powierzchnię przednią rogówki, albowiem znaleźć je  
tu  możemy. Udział czynny nabłonka błony Descemet'a p rzy  zapaleniu, wbrew 
zdaniu Jungę’go, wykazać się nie daje. ( D. c. n.)

') Lehrbuch der patholog. Gewebelehre. 1866 r.
2) C. A. Blix. (Studierofver Glaskroppen.— Stockholm Medicinskt Arch. IV. Nr. 4. — 

CeDtralblatt f. d. medic. Wissensck. Nr. 13. 1869.) znajdował wpodrażnionój kuli szklistej 
u królika i żaby, po wpi-owadzeniu im do krwi cynobru, ciałka białe z ziarnkami tego barw­
nika. Kómórki kuli szklistój, zachowują się przy tem biernie.
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KRONIKA ZAGRANICZNA.

Alkoholizm, alkohol i piołun — Epilepsia piołunowa.
L e k c j a  k l i n i c z n a  p r o f .  M a g n a n ’ a  

streścił G u s t a w  L e w a n d o w s k i  z Radom ia.

P rzystępując do studjów klinicznych nad  zatruciem  alkoholicznem  tak  ostrem  jak  
i chronicznem , należy zdać sobie najprzód sprawę ze sposobu w jak i działa trucizna na 
organizm?

Przez długi czas wierzono i wierzą jeszcze ogólnie dzisiaj, że napoje spirytualne: w i­
no, wódka, piwo, likwory i inne, działają na organizm , dzięki alkoholowi k tóry  zaw ierają , 
i odpowiednio do ilości tejże substancji.

N ie  m ówiąc o m aterjach  obcych przym ieszanych przez oszustwo do napojów alkoho­
lowych, ja k  sole ołowiu, miedzi, naw et strychnina, potrzebnem  je s t  znać wpływ każdej 
z części norm alnie w sk ład  tych napojów  wchodzących.

Jestem  w możności dostarczyć Panom  dokładnych szczegółów  o jednym  z napojów 
spirytualnych, najwięcej dziś używ anym — o absyncie. Różne są sposoby fabrykow ania tak o ­
wego. W ym acerowawszy przez pewien przeciąg czasu różne substancje w alkoholu, massę 
całą można przedestylow ać i otrzym ać w ten  sposób isto tną część płynu; lecz dzisiaj wię­
ksza część fabrykantów  przygotow uje trunek  ten  na zimno, bez destylacji. Zadaw alniają 
się, m ieszając pewne essencje z mniej lub więcej znaczną ilością alkoholu. W ielu b a r­
dzo fabrykantów  trzym a się jednakow ych w tym względzie przepisów , używając tych samych 
substancji, a różnice po legają tylko na ilości i jakości użytego alkoholu. Substancje, które 
oprócz alkoholu i piołunu wchodzą w skład trunku  zwanego absyntem , są: badjan , dzięgiel, 
ta ta ra k  arom atyczny, m acierzanka, niekiedy melissa, koper i m ięta. O statn ie trzy  substancje 
są dodawane przez n iektórych tylko fabrykantów .

T eraz rozpatrzm y co dzieje się z alkoholem  w organizmie i jak ie  są jeg o  skutki?
Alkohol, podług teorji Liebig'a uważany jak o  pokarm  oddechowy, u lega w organi- 

nizmie m etamorfozom, to  jest stopniowemu utlenieniu, k tó re  doprowadza go w ostatecznych 
g ran icach  do przem iany na wodę i kwas węglany. Bouchardat i Sandras poparłszy  teorję  
Liebig'a uczynili ją  klassyczną. Lallemand, Perrin i Duroy wystąpili w 18 60 roku  z inną 
zupełnie teo rją  i odm awiając alkoholowi własności odżywiania, uznali go za czynnik działa­
jąc y  w prost na organizm , a szczególnićj na ośrodki nerwowe. Przypuszczają, że alkohol 
dostawszy się do organizm u przebyw a tam  we właściwej swojój postaci i wydziela się nie 
uległszy żadnój zm ianie, to je s t wychodzi tak  ja k  wszedł jak o  alkohol.

W  obec dwóch teorji zupełnie sobie przeciw nych, opartych na ścisłych badaniach, n a ­
leży szukać z którój strony znajduje się praw da, tern więcój, że dokładne w iadom ości o a l­
koholu oddadzą nam późnićj wielkie usługi w wynalezieniu wskazań terapeutycznych przy 
chorobach wynikłych z nadużycia, napojów spirytualnych. R ozpatrzm y więc każdą z nich.

N a niekorzyść dawnój teorji m ożna powiedzieć, że nie m a dowodów oczywistych. P o ­
nieważ ten  sposób tłom aczenia odpowiadał przypuszczeniom  o zjawiskach chem icznych tra ­
wienia, zdawało się więc, że nie powinno być inaczej. . Starano się odnaleść w organizm ie 
p roduk ta  różnych przem ian alkoholu pod wpływem stopniowego utleniania, lecz rezu lta ta  
nie były dosyć przekonywające i tylko z najw iększą trudnością Bouchardał i Sandras zdo­
łali wykazać obecność produktów  pośrednich , to  je s t  kwasu o'ctowego we krwi zw ierząt 
upojonych alkoholem ; poznali go po zapachu właściwym i bardzo lekkiój reakcji kwaśnój.

Jednocześnie Duckel w P radze  sądził, że odnalazł aldehyd we krw i, który p rzeista ­
czał się szybko i pom agał do utw orzenia octanów i szczawianów, a z tych przez szereg 
zmian tw orzyła się woda i kwas węglany; lecz poszukiwania te  oderwane nie znalazły po­
parcia w nowych analizach. Jed n ak że  ponieważ ilość alkoholu wydzielonego je s t  zawsze 
daleko niższą, ja k  zobaczym y, od ilości przyjętej, stronnicy więc teorji Liebig'a sądzą się 
przez to  upoważnieui b ron ić  takowej. Zobaczym y później co należy o tern myśleć.
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R ozpatrzm y najprzód dowody postawione przez P P . Lallem anda, Perriria  i Duroy'a 
na poparcie nowćj teorji. Badacze ci dowodzą z jednej strony obecności alkoholu w eko- 
nom ji, z drugiej strony wykazują jeg o  wydzielanie się różnem i drogam i, ja k  nerki, p łu ­
ca, skóra.

Boucliardat i Sandras, którzy sprawdzili także obecność wyskoku w wydzielinach 
płucnych, nie znaleźli wcale takowego w urynie; lecz większa część innych badaczy stw ier­
dziła jeg o  obecność w tejże, m ianowicie Bandat, jed en  z najgorliwszych obrońców dawnój 
teorji oświadcza, że męzczyzna spożywszy 305  oentim etrów sześciennych alkoholu, wydzielił 
takow ego tylko 10 oentim etrów sześciennych w 2 -ó ch  kilogram , uryny, oddanej w 20-u g o ­
dzinach. N a tój więc małćj ilości alkoholu znalezionego w urynie opierając się, dowodzi, że 
wi.'ksza jeg o  częśc m usiała koniecznie uledz roskładowi.

Powiedziano: waż przedtem , waż potem i wnioskuj. Zasada ta  więcćj je s t  pozorną 
aniżeli pewną. M ożna bez wątpienia oznaczyć w sposób dokładny ilość alkoholu w ydzielo­
ną moczem , lecz nieznaną je s t  siła i trw anie wydzielania się przez drogi oddechowe i skórę.

M acie Panowie przed sobą psa pogrążonego w tój chwili w upojenie alkoholiezne; 
przybliżcie się do jego  nozdrzy, a otrzym acie przy każdój expiracji kłęby p a r wyskokowych. 
To wydzielanie się trw a z równą siłą podczas 3 do 4 godzin, późnićj się zmniejsza, lecz 
m ożna jeszcze często w 10 do 12 godzin od początku doświadczenia, stw ierdzić węchem obe­
cność alkoholu w pow ietrzu wydychanem i to nie są zapewne ostatnie resztk i, ponieważ 
m ożna znaleśc, ja k  stwierdziliśm y to sami, alkohol w organach i we krwi osób um ierających 
w 3 do 4 dni po ostatnich nadużyciach trunków  spirytualnych.

Bardzo szybkie z początku wydzielanie słabnie zwolna i staje  się w końcu Drawie 
niewidocznem, chociaż trw a jeszcze, aż w reszcie niepodobnem  je s t do ocenienia.

Do dowodów mówiących w prost zatem , że alkohol w ekonomji nie u lega rozkładowi, 
ale wydziela się z takowej we własnej swojój postaci, dodam y jeszcze dowody pośrednie, ró ­
wnie ważne. G dyby alkohol u legał zmianom w ekonomji, stopniowe utlenianie nie doszłoby 
do skutku bez wywołania zmian w ciepłocie i w wytwarzaniu niektórych produktów , co zna­
czy, że m usielibyśm y znaleść podniesienie tem peratu ry , zwiększoną ilość wytworzonego 
kwasu węglanego i m ocznika, — klinika i doświadczenie dowodzą nam zupełnie czego innego.

Lallemand, Perrin i Duroy mówią: że tem pera tura  zw ierząt poddanych działaniu alko - 
holu zniża się o jed en  stopień. E dw ard Smith wskazuje także oziębienia ciała w tych w arun­
kach; lecz ju ż  w roku 184 8  P P . Dumeril i Dumarquay zaznaczyli zniżenie znaczne tem pe­
ra tu ry  u zw ierząt poddanych działaniu alkoholu, a w jednem  z ich doświadczeń zanotowali 
po 3 godzinach różnicę 9 ,6 °  u psa, k tórem u zadali 125 grm . alkoholu. J e s t  to oziębienie 
znaczniejsze ja k  od e te ru  i chloroform u.

M y sami w naszych doświadczeniach obserwowaliśmy zniżenie tem pera tury  o 3 ,5 °  
u zw ierząt pogrążonych w upojenie spirytualne średniego natężenia, to je s t  niedostatecznego 
aby śm ierć spowodować.

K linika dostarcza nam także przykładów niemniój 'godnych uwagi, oziębienia ciała 
pod wpływem napojów spirytualnych. Uprzejm ości pana Duguet, szefa kliniki, zawdzięczam 
relację z jednego przypadku  upojenia, w którem  oziębienie doszło do ostatnich krańców . By­
ła  to kobieta  wieku la t 38 , silnćj konstytucji, k tó ra  3 M arca r. b . o 10-ej godzinie rano 
przyniesioną była do szpitala la P itie . K obieta ta, oddawszy się dn ia  poprzedniego ucie­
chom trunkow ym , zb łądziła  w m iejscach odludnych. Przepędziła  noc na mroźnym i s tru ­
m ieniam i płyuącym  deszczu; o 3-ój godzinie rano widziano j ą  jeszcze błąkającą się, 
a  o 6-ój znaleziono j ą  leżącą w rowie zimną i bez przytom ności. Po przyniesieniu jój do 
szpitala była pogrążoną w zupełnej śpiączce z powierzchnią ciała zimną, z czuciem prawie 
żadnem , źrenice miała ściągnięte, członki dolne i górne w ciągłych ruchach konwulsyjnych, 
wolnych, podobnych do kręcenia się w różnych kierunkach, siła tych ruchów była znaczną, 
puls pełny, regularny, lecz częstości niżój norm alnej, c iepłota zmierzona starannie w cza­
sie wizyty wynosiła pod pachą i w pochwie 2 6 stopni.

Chora um ieszczona w łóżku rozgrzaną została za pom ocą prześcieradeł ciepłych, p o ­
dano je j napoje podniecające. Zwolna objawy konwulsyjne ustają, oiepłota ciała podnosi
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się nieznacznie i chora odzyskuje przytom ność, o 4-ćj godzinie wieczorem, przy ciepłocie 
periferycznej 30 ,3  stopni. Od tćj chwili wszystkie funkcje pow racają i pow rót do zdrowia 
następuje tak  szybko, że chora nazajutrz opuściła szpital.

Przyznając w tym przypadku znaczny udział zim na w wywołaniu wszystkich objawów, 
nie można nie poznać wpływu napojów spirytualnych na to znaczne obniżenie ciepłoty, 
blizko o 1 1 ,9  stopni.

W idzicie zatem  Panowie, że dowodzenie je s t  dostateczne co do zachowania się ciepłoty. 
Co zaś do ilości kwasu węglanego— poszukiwania Bocker'a, Vierordt’a, Lehmann a, Perrin a po­
zwalają wierzyć, że ilość kwasu węglanego je s t  mniejsza, i że zmniejszenie to je s t w prostym  
stosunku do ilości przyjętego alkoholu. W  końcu ciż badacze dowiedli, że mocz nie zawie­
ra  znaczniejszej ilości mocznika. N iektórzy  badacze, jak  Bokes, uważają nawet lekkie jeg o  
zmniejszenie.

Dowody zatem  są liczne na korzyść nowej teorji i byłoby to dziwnym błędem  uważać 
alkohol wydzielony jak o  nadm iar, k tórego organizm  pragnąłby  się pozbyć. Że zaś część j e ­
go ulega przem ianom , to  je s t  niezawodnem, bo ju ż  sama ferm entacja kwaśna tak  n ieprzyje­
mna, k tóra  towarzyszy zwykle pijaństw u je s t  dostatecznym  dowodem do wykazania zmian, 
k tó re  m ają ju ż  miejsce nim nawet alkohol dostanie się do obiegu cyrkulacyjnego.

W  ogóle główną praw dą dom inującą nad wszystkie je s t, że alkohol przechodzi na - 
w skróś organizm  i wychodzi w swojej postaci niezmienionej różnemi drogam i wydzielnicze- 
mi; ztąd działanie jeg o  zawsze jed n o  i toż samo, bezpośrednie na różne organa, a szczegól­
niej na ośrodki nerwowe.

P raw dą drugorzędną, dodatkow ą, je s t  przeistoczenie się m ałej ilości alkoholu w pro­
wadzonego do ekonomji.

T eraz  znając sposób w ja k i się zachowuje alkohol w organizm ie, rozpatrzm y zjawiska 
bezpośrednie, k tórym  daje miejsce użyty w dozach wielkich.

Pod  jego  wpływem po k ilku  m inutach czynność m uskularna uchyla się z pod rozka­
zów woli, zwierzę chwieje się, łapy jego  krzyżują się szczególniej tylne, jed n a  albo druga 
ugina się i zwierzę przechyla się na tę  stronę; z początku może się podnieść, odzyskać 
równowagę, k tórą  na nowo traci w takiż sam sposób. Później obiedwie tylne łapy zginają 
się pod ciało zwierzęcia, które prostuje się na  przednich łapach i stara się jeszcze postąpić, 
pociągając z trudnością tylną połowę ciała. Zwolna paraliż owłada przedniem i częściami 
ciała; zwierzę popada w stan zupełnego rozstroju, a następnie pogrąża się w śpiączkę; 
jeźli go podniesiemy to upada ja k  bezw ładna m assa z członkam i i głową zwieszonemi, 
bo cała sprężystość żywotna je s t  zniesioną; jeź li pojaw ią się w tedy wymioty lub wypróżnie­
nia stolcowe, to indywiduum zupełnie upojone zostaje rozciągnięte bezwiednie pośród swo­
ich wydzielin T erm om etr um ieszczony w odbytnicy wskazuje zniżenie znaczne ciepłoty; ekspi- 
racja posiada w ydatną woń alkoholu. U ryna  zw ierząt, poddanych działaniu alkoholu w spo­
sób chwilowy, nie zawiera b iałka . Objawy te  trw ają różny przeciąg  czasu, który  może wy­
nosić 3 do 4 godzin, a naw et więcej; potem  pow rót do zdrowia następuje zwolna, lecz zwie­
rzę po przebudzeniu się odzyskuje praw ie natychm iast swoje zwyczajne ruchy.

W  pewnych okolicznościach nie zawsze kończy się w ten  sposób; zdarzają się kom ­
plikacje płucne albo mózgowe, k tó re  m ogą stać się szybko śm iertelnem i.

Starano się oznaczyć— czy różne rodzaje alkoholu m ająróżną działalność i znaleziono 
objawy podobne dla wszystkich, lecz różnego natężenia, stosownie do jakości alkoholu. T ak  
P . Cros w swojej rozpraw ie dowodzi przez doświadczenia na k rólikach, gołębiach i człowie­
ku, że alkohol m ączkowy w rów nych dozach rozwija objawy daleko wydatniejsze ja k  wy­
skok winny, lecz charak ter ogólny przypadłości pozostaje praw ie tenże sam. Zauważano 
działanie jego  jak o  więcej irry tu jące  i silniejsze.

B ardzo ważny fakt na k tó ry  chcę zwrócić Panów  uwagę jes t, że pomimo znacznej 
liczby doświadczeń zrobionych nad działaniem  alkoholu na organizm  żyjący, żadne spo­
strzeżenie nie pozwoliło zanotow ać pojawienia się drgaw ek epileptycznych. W idzicie zatem 
konieczność szukania przyczyny epilepsji gdzieindziój, ja k  w działaniu bezpośredniem  a lk o ­
holu na organizm  przy ostrem  zatruciu. ( D - n -J
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KRONIKA TYGODNIOWA.

■’usiedzenie oddziału Auatomji, Fizjologji i nauk przyrodniczych Marsz. Towarzystwa 
Lekarskiego z d. 22 Czerwca I86!> r.

O ddział ten , po zawieszeniu swych czynności, na nowo takow e 2 2 Czerwca rozpoczął; 
w ybrano na Przew odniczącego prof. Hoyera, na V ice-Prezesa prof. Przystańskiego (człon­
ka przybranego  Tow arzystw a L ek .), na S ekretarza  D -ra  Porlnera. Poczem  prof. Nawrocki 
przedstaw ił pracę Aleksandra Stokmanna, studenta  Szkoły Głównej. , , 0  działaniu odruchowem 
jednego z nerwów czuciowych serca (Nervus depressor Cyoni et Ludoigii) na ciśnienie krw i w 
naczyniach." Cyon i Ludwig  w r. 186 6  wykazali na  króliku, że drażnienie części centralnej 
n e rw u , odchodzącego zwykle dwoma korzeniam i od nerwu błędnego (n . vagus) i nerwu 
krtaniow ego górnego (n . laryngeus superior), a przebiegającego pom iędzy nerw em  błędnym  
i współczulnym  na szyi aż do ganglion stellatum  (ganglion cervicale infimum u  człowieka), 
następnie zaś pom iędzy ao rtą  i tę tn icą  płucną do serca, sprow adza sposobem  odruchowym  
zmniejszenie ciśnienia krwi w tętn icach. W  pierwszój chwili drażnienia również i tętno  się 
zwalnia, bez względu na to , czy nerwy błędne były zachowane czy też przecięte. P rzy  dłuż- 
szem drażnieniu tętno wraca do norm y, a niekiedy nawet nieco się przyśpiesza.

I. Dreschfeld, (w r .  186 7) pracując pod kierunkiem  Bezolda, przekonał się wprawdzie 
o wpływie nervi depressoris n a  centrum  naczynioruchowe, lecz podaje, że drażnienie części 
odśrodkow ej nerwu błędnego daleko więcój zniża ciśnienie krw i w tętn icach, ja k  drażnienie 
N . depressoris, wszakże to działanie dopiero na jaw  występuje, po odcięciu półkól m ózgo­
wych. W edle Dreschfeld'a w nerwie błędnym  przebiegają włókna nerwowe dwojakiego ro ­
dzaju: depressoryjne, k tó re  się łączą z centrum  wazoinotoryjnem i pressoryjne, k tó re  p rze­
chodzą do półkul mózgowych, dopiero wtedy zatem  gdy zupełnie wytniemy półkule móz­
gowe, wpływ nerwu b łędnego, obniżający ciśnienie krw i, w ystąpić może.

D r. E .  Bernhardt (w r. 1 8 6 8 ) wykazał (pracując pod kierunkiem  Bidder'a), że u ko ­
ta  również znajduje się N. depressor; wyniki swych doświadczeń podaje w następujących 
słowach ,,że drażnienie części centralnój N . depressoris zwalnia tętno  i zm niejsza ciśnienie 
krw i, że po obustronnem  przecięciu N N . błędnych nie obserwujem y więcej zwolnienia tę ­
tn a , że wreszcie wpływ tego nerwu na ciśnienie krw i ustaje po przecięciu rdzen ia  na szyi. 
P an  Stokmann pow tórzył doświadczenia Cyona i Ludwiga  na k róliku  i wnioski ich w zupeł­
ności potwierdził.

P raca  jego  wydrukow aną została w całości w N r. 1, 2 i 3. T . V I I  Gazety Lekar­
skiej i czytelnicy znajdą j ą  w streszczeniu podaną w Przeg lądzie  L ite ra tu ry  P o lsk ie j.

P rof. Nawrocki mówił następnie: 0  wpływie N . trzewiowego (N . splanchnicus) na serce.
Goltz ( Virchow's Archiv. X X V I .)  wykazał na żabie, że serce zatrzym uje się w roz­

kurczu, ilekroć kilkakrotnem  uderzeniem  pałeczką na ściany brzuszne— podrażnim y trze ­
wia, (żołądek, kiszki). Z jawiska tego nie widzimy, gdyśm y poprzednio przecięli obydwa 
N N . błędne, albo też zniszczyli rdzeń przedłużony, dla tego Goltz wywodzi ustanie ruchów 
serca z odruchowego pobudzenia N N . błędnych. J . Bernstein w lieichert'a Archiwie z roku 
18 64 podaje, że drażnienie górnój części N . w półczulnego u żaby, począwszy od miejsca 
w którem  dwie aorty  w jed n ą  się łączą, ten  sam sprow adza skutek, co uderzenie pałeczką 
ścian brzusznych w doświadczeniu Goltz'a; odpowiednie przecięcia rdzenia kręgow ego p rze­
konały Bernstein a, że działające na serce włókna nerwowe przechodzą w rdzeń  za pom ocą 
ram i comm unicantes, głównie pom iędzy 3 i 6 kręgiem . Poniew aż doświadczenie Goltz'a 
nie udaje się skoro N . sym patyczny został przecięty w m iejscu połączenia dwóch ao rt w 
jedną , przyczyną tego musi być oddzielenie nerwów obwodowych, łączących N . sym patycz­
ny z trzewiam i. Bernstein wykazał, że podrażnienie nerwu sym patycznego poniżej wymie­
nionego m iejsca, nie wpływa na ruchy serca, lecz że w tem  m iejscu odchodzi znaczna gałąź 
nerw ow a, k tó ra  tow arzysząc tętn icy  kreskowej rozdziela się w żołądku i w kiszkach. P o -
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drażnienie tego  nerwu (k tóry  Bernstein N . m esentericus nazywaj wywołuje ustanie b icia serca 
w rozkurczu. W  doświadczeniach swych na królikach zanważał Bernstein , że drażnienie 
górnego odcinka N . trzewiowego było bezskutecznem , tylko drażnienie N . sym patyczne­
go sprow adzało zwolnienie tętna , dopóki N N . b łędne i rdzeń przedłużony nie były nie n a ­
ruszone. Z tąd wnosi Bernstein , że odruchowe włókna nerwowe dla serca k rólika  przecho­
dzą do rdzenia kręgow ego i do przedłużonego za pom ocą gałęzi kom unikujących i p rzele ­
wają swe pobudzenie na  nerwy błędne.

P . Gurbski Kazimierz stw ierdził na żabach podanie Bernstein'a w zupełności. N a  
królikach przyszedł p. Gurbski do rezultatów  w prost przeciw nych ja k  Bernstein. P raca  ta  
była drukow ana w N -rze 4 , 5 , 6, 7. T . Y l l -g o  Gazety Lekarskiej.

Dalój przedstaw ił pracę dotyczącą: Mechanizmów w mózgu żaby tamujących odruchy 
rdzenia.

P ro f. Seczenow w swem dziele: , ,Physiologische Studien iiber die Hemmungsmechanis - 
men f i i r  die Rejiexthatigkeit des Riickenmarkes im Gehirne des Frosches 1 863"  podaje fakt 
stw ierdzony doświadczeniem , że po odjęciu głowy zwierzęciu odruchy rdzeniowe się wzma- 
gają, fak t ten  tłom aczy tern, że w m ózgu, we w zgórkach czworaczych i w zgórkach wzro­
kowych oraz w rdzeniu przedłużonym , istnieją pewne ośrodki nerwowe tam ujące odruchy. 
Seczenow zawiesza żabę i zanurzywszy jój kończyny dolne w rozcieńczonym  kwasie siarcza- 
nym, oznacza czas jak i upłynął od zanurzenia do chwili w którdj żaba wyjmie łapk i z kwa­
su, tj. zanim podrażnienie skóry wywoła odruch. P rzy  podobnych doświadczeniach przeko­
namy się, że cięcie między półkulam i mózgowemi i zrazam i wzrokowemi sprowadzi znaczne 
zwolnienie, cięcie m iędzy wzgórkam i wzrokowemi i rdzeniem  przedłużonym  m niejsze, lecz 
również wyraźne zwolnienie,— natom iast cięcie poniżćj jam y czwartej sprow adzi znaczne 
przyśpieszenie odruchów. Jeżeli po zrobieniu wym ienionych cięć, usuniem y powyżej nich 
położone części mózgowia i będziem y drażnić pozostałą Część m ózgowia, czy to  solą kuchen­
ną, czy też strum ieniam i elektrycznem i, otrzym am y zwolnienie, dopóki znajduje się nie na­
ruszona jeszcze część mózgowia po nad jam ą  czw artą położona; po odjęciu rdzenia p rzed łu­
żonego też same bodźce na sam rdzeń stosowane nie wpływają ju ż  na  szybkość odruchów. 
P . Fabian pow tórzył doświadczenia Seczenow'a i p rzekonał się, że rzeczywiście robiąc cię­
cia m ózgowia przez Seczenow'a podane— do tych  samych co on przychodzim y rezultatów . 
G dy następnie drażnił oznaczone miejsca, czy to solą kuchenną, czy też strum ieniam i e le - 
k trycznem i,to  bez wyjątku czy drażnił wzgórki wzrokowe, rdzeń przedłużony, czy też  rdzeń 
kręgowy, zauważył znaczne przyśpieszenie odruchów. Pan  Fabian wykazał licznemi doświad­
czeniami, żejeżeliżabie  przez przecięcie serca krew  wypuścimy, następuje tak  wielkie stłum ie­
nie odruchów, zwierzę staje się do tego stopnia niewrażliwem na bodźce zewnętrzne, że w 
ogólności odruchów drogą opisaną wywołać nie jesteśm y w stanie;— Seczenow zaś utrzym uje, 
że u tra ta  krw i nie wpływa na wstrzym anie odruchów, chociaż nie przeczy, że wpływać m o­
że na opóźnienie odruchów. P raca  ta  pomieszczona w N r. 11 Gazety Lekarskiej T . V II .

P rof. Przystański p rzedstaw ił i objaśnił k ilka  nowych przyrządów , a  mianowicie: P i ­
szczałki Koenig'a z m anom etram i. P rzy rząd  do interferencji głosu; — Przyrząd do analizy 
głosu; -  M achinę elektryczną Holtz'a.

Ciekawe te  przyrządy pokrótce opiszemy, obszerniejszy opis znajdą czytelnicy w swo­
im czasie w Pamiętniku Towarz. Lekarsk. Warsz.

1) Piszczałki Koenig'a z manometrzykami. N a  ścianie p iszczałki otwartój w miejscu 
gdzie tworzy się węzeł np. w połowie długości piszczałki, znajduje się otw ór zam knięty b ło ­
ną sprężystą, k tó ra  je s t  nak ry tą  drew nianem  pudełeczkiem . Tym  sposobem  pom iędzy b ło­
n ą  a pokryw ką drew nianą znajduje się przestrzeń ściśle zam knięta, przez k tó rą  p rzeprow a­
dza się gaz oświetlający jednym  kanałem , a drugim  w yprow adza się do m ałego otworu w 
którym  go można zapalić. Gdy piszczałka wydaje głos i następuje zgęszczenie pow ietrza 
w węźle, błona sprężysta wygina się w stronę pokryw ki, gaz ośw ietlający z tój przestrzeni 
zostaje wypchnięty do wylotu i płomień wydłuża się; gdy ma miejsce rozrzedzenie pow ietrza, 
błona wygina się ku wnętrzu piszczałki, gaz oświetlający m ając obszerniejszą p rzestrzeń  do
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wypełnienia mniój wypływa lub wcale nie uchodzi otworem  i płom ień m aleje lub całkiem 

gaśnie.
Jeżeli płom ienie piszczałkowe są zasycane silnym strum ieniem  gazu ośw ietlającego, 

a zadęcie piszczałki nie zbyt silne, wówczas płom ienie nie zgasną, lecz będą w chwilach 
kolejnych zagęszczeń i rozrzedzeń powiększać i zmniejszać się w swój długości. Przy ob­
serwowaniu tego, z powodu krótko-trw ałości wrażeń doznawanych, będzie się zdawać, że 
płomień posiada zawsze sta lą  niezm ienną długość, lecz skoro naprzeciw  piszczełek opa­
trzonych świeczkami m anom etrycznem i z płom ieniam i, umieścimy zwierciadła pionowe o- 
bracane około osi pionowój, obrazy płomieni utw orzą dwie strzępiaste św ietlne linje, które 
uwidocznią nam kolejne wzniesienia i skrócenia płom ienia.

Jeżeli ton jednej piszczałki je s t oktaw ą drugiój, wówczas linje wężykowate widziane 
w zwierciadle będą się różniły pomiędzy sobą liczbą strzępków w ten sposób, że jednyoh 
będzie dwa razy więcój jak  drugich.

2) Przyrząd Bronis. Zocha do interferrencji głosu okazywana na posiedzeniu oddziału p. 
prof. PzzystaAskiego sk łada się on z ru rk i m etalicznej, k tó ra  rozdziela się na dwie odnogi po­
siadające ksz ta łt lite r V , zupełnie sobie rów nego do długości i na drugich końcach z sobą łą ­
czące się. J e d n a  z tych odnóg może powiększać swoją długość przez rozsuw anie się tak , 
ja k  to m a miejsce w puzonie. Zbliżając kam erton, wydający glos, do jednego  końca o tw ar­
tego, a przy drugim  umieszczając ucho, słyszy się wyraźnie głos karm ertonu. F a le  głoso­
we, rozchodząc się po obu gałęziach jednakowćj długości, jednocześnie dobiegają do otwo­
ru , przy którym  um ieszczone je s t  ucho. Zwiększając długość jednej gałęzi, rozsunięcie np. 
prawój o długość pó ł fali tonu wydawanego przez kam erton, ucho nie słyszy wcale głosu 
wydawanego przez kam erton— fale głosowo w prawój gałęzi jak o  dłuższój później dobiega­
ją  do otworu drugiego i to spóźniają się w ten  sposób, że jeżeli z 1-ej gałęzi odchodzi za­
gęszczenie, to  z prawej rozrzedzenie, k tó re  wzajemnie znoszą się.

Koenig zbudował do tych doświadczeń przyrząd w ten  sposób, że d rgan ia  przecho­
dzące przez obie gałęzie są oceniane nie uchem alo okiem  przez użycie m anom etrów z pło­
m ieniam i gazowemi. G ałęzie, posiadające ksz ta łt lit. V, nie łączą się z sobą, lecz na końcu 
każdej osadza się m anom etrzyk gazow y,— drgania  przechodzące przez te odnogi udzielają 
się błonie m anom etrzyku, a  tym  sposobem  otrzym ujem y wydłużenia i skrócenia płom yka 
gazowego. K ażdy z tych  dwóch m anom etrzyków posiada dwa kanały, którem i gaz ośw ie­
tlający może dopływać; cztery te  kanały za pom ocą ru rek  kauczukowych doprow ają gaz do 
trzech wylotów, w ten  sposób, że do jednego wylotu gaz jest jednocześnie wprow adzony z 
obu m anom etrów , kiedy pozostałe dwa, każdy w innym  m anom etrze łączą się z osobnem i 
wylotami. Jeże li powietrze, zaw arte w obu ram ionach powyższego przyrządu, zostanie w pra­
wione w drganie i jeżeli jedno  z ram ion je s t  przedłużone przez rozwinięcie o pół długości 
fali tonu kam ertonu, wówczas w płomieniu posiadającym  połączenie z obu m anom etram i 
nastąpi interferencja, kiedy w pozostałych obu płom ieniach będą następow ały wydłużenia i 
skrócenia długości płomienia. Ustawiając przed tem i płom ieniam i zw ierciadło wprawione 
w ruch, otrzym am y jedną  wielką linję prostą, dwie wężykowate odpowiadające płomieniom
złączonym  pojedynczo tylko z m anom etrem .

Tym  sposobem  m ożna wykazać nietylko sam fak t in terferencji, lecz nadto można ozna­
czyć prędkość głosu w rozm aitych gazach. P rzyrząd  do interferencji głosu ułatw ia oznacze­
nie jeg o  p rę d k o ś c i;-  dawniej używano do tego wystrzałów z dział ustawionych w pewnój 
od siebie odległości i z czasu, jak iego  potrzebow ał do przejścia od jednego do drugiego p a ­
górka, oceniano jego prędkość; dziś daleko się łatwiój da to uskutecznić za pom ocą przyrzą­

du Bronis— Zoch'a. _ .
Jeżeli ru rk i prow adzące fale głosowe są wypełnione np. powietrzem , wówczas z w iel­

kości rozsunięcia można ocenić ścisłe długość półfali C )  danego tonu t. j .  k tó rego  liczba 
drgnięć je s t  znana (n j, wyznaczamy tym  sposobem  £  i n, k tóre pozwalają ooemc prędkość

g ło s u = X n .  , . .
Chcąc oznaczyć prędkość głosu w pow ietrzu— w r. 182 2  w ybrano dwa pagórki pod

Paryżem  Villejnif.
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M ontlery. N a  każdem  z tych stanowisk strzelano z działa. Odległość pom iędzy n ie­
mi wynosiła 1 8 ,6 1 2  m. 52 .

Z czasu, jak iego  głos potrzebow ał do przejścia z jednego  stanowiska na drugie, ozna­
czono jeg o  prędkość. W  obecnym stan ie  nauki przyrząd posiadający nie więcćj ja k  do 2 
m etrów  długości je s t  w zupełności w ystarczający, aby oznaczyć prędkość głosu w każdvm 
razie, a nie tylko w powietrzu.

3) P rzyrząd Koeniga do analizy głosu. Do analizy głosu Koenig zbudował przyrząd 
złożony z rezonatorów , w którym  tony ocenia się za pomocą płomieni gazowych, azatem  
nie uchem  lecz okiem.

O twór rezonatora, k tó ry  zwykle wprowadza się do ucha, w Koenig'a przyrządzie ł ą ­
czy się z m anom etrzykiem  gazowym, tym  sposobem  drgania  pow ietrza w rezonatorze udzie­
lają się błonie sprężystćj; ruch  tćj ostatniej daje wydłużenie i skrócenie płom ieni gazowych, 
k tóre  w zwierciadle dają linję św iatła wężykow atą. Łącząc z sobą ośm takich rezońatorów  
na jednój podstawie ze zwierciadłem , zbudow ał Koenig wspomniany przyrząd. L iczby drgań 
dla tonów odpowiadających tym  m anom etrom  m ają się do siebie ja k  1, 2, 3, 4, 5, 6 , 7 8 . 
Tony są następujące: u t 2 u t 3 ut 4, mi 4 sol 5 u t 5 — T on wydawany przez dobre kam er- 
tony  (dołączone do tego przyrządu) je s t  zupełny i nadtony wcale nie istnieją, przeciw nie 
tony wydawane przez piszczałki zawsze posiadają nadtony. Śpiewając jed en  i ten  sam  ton 
przez pewien p rzeciąg  czasu, spostrzega się św ietlną wężykowatą linję oznaczoną w cię­
ciach, przy rezonatorze odpowiadającym  tonowi zasadniczem u i jednocześnie l ir je  wężyko­
wate odpowiadające nadtonom . N igdy zaś pewnemu tonowi nie towarzyszą tony niższe, j a ­
ko barw iące go na pewien dźwięk, lecz zawsze tylko tony wyższe. P rócz tego Koenig zbu­
dował na tych  samych zasadach m ały ap ara t przeznaczony do analizy sam ogłosek. W  m iej­
sce rezonatora  je s t  p rosta  ru rk a  akustyczna z m anom etrem  gazowym.

N akoniec prof. Przystański okazał obecnym  m achinę elektryczną Holtz'a, pochodzącą 
z fabryki R um korff'a  w Paryżu, średnica je j kręgu szklannego stałego wynosi przeszło ło ­
kieć i dawała Szybko po sobie następujące iskry przeszło 6 cali długie, i piękne prążki w 
rurkach  Geisler'a. J e s t  własnością gab inetu  fizycznego Szkoły Glównój; kosztuje 3 1 2  fran ­
ków. Składa się ona z dwóch wielkich kręgów cienkiego szkła, pionowo w odległości oko­
ło 3 -m m ., obok siebie ustawionych. Jed en  k rąg  jes t stale umieszczony pom iędzy cy lindra­
mi składającem i się z kauczuku tw ardego i szkła, d rug i (zwykle nieco m niejszy) spoczywa 
na  pozionym walcu, przechodzącym  przez środek pierw szego kręgu i umieszczonym w o d ­
powiednich łożyskach. Z a pom ocą korby  i odpowiednich bloków możemy k rąg  ten  szklan- 
ny m niejszy obracać z w ielką szybkością (do 15 razy na sekundę). K rąg  stały  posiada dwa 
wycięcia o półkola od siebie oddalone, leżące w kierunku poziomćj średnicy i jed en  bok ta ­
kiego wycięcia je s t  zarówno od strony  zewnętrznej ja k  i wewnętrznej (po stronie kręgu o- 
bracalnego) na małej przestrzeni pokryty grubym  papierem . Od zew nętrznego pokrycia w 
samo wycięcie (rodzaj okienka) odchodzi języczek z tego sam ego papieru . Po stronie k rę ­
gu ruchom ego, w k ierunku poziomym (odpowiednio do wymienionych okienek kręgu  sta łe ­
go), znajduje się podwójny szereg ostrzy, z k tórych  elektryczność przechodzi na  dwa izolo­
wane konduktory . Ażeby wzbudzić elektryczność postępuje się tak: Łączym y ze sobą kon­
duktory, wzbudzam y elektryczność w blaszce z tw ardego kauczuku, przez po tarc ie  je j ko­
cią skórą, przybliżam y następnie blaszkę kauczukow ą do okienka czyli raczćj do papieru i 
wprawiam y w ruch drug i k rą g  szklanny. Gdy pow ietrze je s t dostatecznie suche, po k ilku­
nastu sekundach odsunąć blaszkę kauczukową, a oddzieliwszy potem  od siebie konduktory  
ujrzym y przeskakujące iskry. Do osuszania pow ietrza znajduje się osobny przyrząd, rodzaj 
stołu z szafką od spodu ogrzewany węglami.

Siła tćj maszyny je s t  nieporów nanie większa niż wszystkich innych do tąd  znanych.

W  ciągu ubiegłego tygodnia farm acja nasza poniosła dwie straty: Dnia 19 W rześ­
nia r, b . odprowadzono na wieczny spoczynek zwłoki ś. p. Jana Jakubow skiego M agis-



212

tra  Farmacji i b. właściciela apteki. Był to człowiek nie rozgłośnego imienia ale cichój i su­
miennej pracy, posiadał szacunek tych którzy go bliżćj znali.

-J- Dnia 17 b . m. liczny szereg kolegów, przyjaciół i znajom ych odprow adził na 
m iejsce wiecznego spoczynku zwłoki ś. p . Teodora Heilirieka.

Ś. p . T . Heinrich urodził się 17 90 r .  w W ittem bergu  nad E lbą; początkow e nauki 
p obierał w mieście rodzinnćm , następnie w gimnazjum  w Slazwedel. W  r . 1 8 0 7  przybył 
do W arszaw y i otrzym ał miejsce assystenta w kassie głównój ówczesnój regencji południo­
wej; w krótk im  jed n ak  czasie, w skutek  zmian zaszłych w adm inistracji k ra ju , przym uszo­
ny by ł opuścić zajm owaną posadę, a idąc za wrodzonćm  zamiłowaniem do nauk p rzy rodn i­
czych, poświęcił się zawodowi farm aceutycznem u. W  tym  celu um ieścił się w jednój z p ie r­
wszych ap tek  tu te jszy ch , należącej do Bogumiła Gudeit, inspek tora  farm aceutycznego 
arm ji Księstwa W arszawskiego i zaczął uczęszczać na wykład nauk farm aceutycznych do 
ówczesnego wydziału akadem ickiego nauk lekarskich; w r. 1 8 1 3 , złożywszy ostateczny 
egzam in, otrzym ał stopień ap tekarza  i nabył aptekę w W arszaw ie, k tó rą  się do śm ierci zaj­
mował. W kró tce  potćm  udał się do uniw ersytetu berlińskiego, w celu studjow ania nauk 
lekarskich, następnie przeniósł się do uniw ersytetu w Jen ie , gdzie otrzym ał stopień d o k to ­
ra  medycyny. W  r. 18 1 8  nominowany został egzam inatorem  i biegłym  w przedm iotach ty ­
czących się nauki farm acji, przy ówczesnój kommisji województwa mazowieokiego; obow iąz­
ki te  pełn ił przez 20 la t  bezpłatn ie. W  r. 18 2 2  m ianowany został zastępcą profesora, 
a 1 8 2 4  rzeczywistym profesorem  nauk przyrodniczych i technologji w Insty tucie  A grono­
micznym w M arym oncie; posadę tę  zajm ował do czasu zam knięcia In s ty tu tu , to  je s t  do 
183 1  r. W  tym że roku  (1 8  3 2) m iał sobie polecony, wraz z Celińskim i Kitajewskim , 
przez ówczesnego m inistra  skarbu księcia Lubeckiego, rozbiór wód ciechocińskich, w celu 
w ykrycia ilości soli kuchennój w tój wodzie zaw artćj, a następnie zwiedzenie warzelni soli 
w" H an  K oethen i D ernberg . W  skutek  dopełnionego rozbioru  wód ciechocińskich i zło­
żonego spraw ozdania z podróży za granicę, w arzelnia soli w Ciechocinku w kilka lat u rzą ­
dzoną została. Heinrich pierw szy zwrócił uwagę na możność zużytkowania pozostałości po 
wywarzeniu soli w zakładach ciechocińskich pozostałych, mianowicie na ług  i szlam, a p rze­
konawszy się przez rozb iór chem iczny, że części składowe tych pozostałości są bardzo zb li­
żone do ługu i szlamu z K reuznach sprow adzanego, przyczynił się do zastąpienia tego 
ostatniego przez łu g  i szlam ciechociński. W  1 8 4 4  r. został m ianowany członkiem  R ady 
L ekarskiej K rólestw a Polskiego, k tó rą  do czasu zwinięcia R ady zajmował. Jeszcze w roku 
1 8 4 8  Heinrich powziął myśl założenia kassy w sparcia podupadłych farm aoeutów, tudzież 
wdów i siero t po farm aceutach pozostałych; myśl ta , chociaż serdecznie przez wszystkich 
kolegów przyjęta, napotkała  jed n ak  wiele trudności, tak , iż dopiero w roku  186 0  kassa 
w sparcia m ogła zacząć swe czynności. W  roku 1861 został m ianowany członkiem  R ady 
Głównój Opiekuńczój Zakładów  D obroczynnych, będąc poprzednio dwa razy opiekunem  
prezydującym  w R adzie Szczegółowej szpitala ew angelickiego i członkiem  R ady Szcze- 
gółowój* szpitala D zieciątka Jezus. Od 1816  roku był członkiem  tow arzystw a d o b ro ­
czynności, w k tórem  pełn ił obowiązki sekretarza  wydziału lekarskiego do 18 6 0  r. W aż­
niejsze jeg o  dzieła są: Farmacja, t. 2, W arszaw a 1 8 3 4 , wydana wspólnie z S. Fabianem , 
m agistrem  farm acji; Chemische Analyse der Heilguellen bei Busko  e tc ., t. 1, W arszaw a, 
18 35; Zbiór treściwy sposobów dochodzenia dobroci lekarstw przy  rewizji aptek, t. 1, W arsza­
wa, 18 4 2 ; Zbiór wiadomości chemiczno-farmaceutycznycli pod względem teorji i praktyki, t. 3, 
W arszaw a, 1 8 5 2 — 5 3 , wydane wspólnie z J . Schiller’em m agistrem  farm acji; O używaniu 
wód mineralrych naturalnych w oddaleniu od źródeł, t. 1, W arszaw a, 1 8 4 2  4 5  6 8 , wy­

danie trzecie.

------------------------------------------  Redaktor, Z. Dobieszewski.
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